To wszystko było jakby wczoraj... Pamiętam to dokładnie - zaczął powili Baron. Ten moment, gdy niestety zostałem Panem domu. Całość zaczęła się z 2 tygodnie wcześniej, gdy do domu przyszła jakaś żebraczka i dobijała się do naszych drzwi. Mój Ojciec energicznie otworzył drzwi i ryknął "czego?!" poczym ujrzał zgarbioną starą kobietę o siwych, tłustych włosach. "Panie podaruj mi kilka złotych koron a ja zapewnię Ci dobrobyt do końca życia". - odpowiedziała staruszka. Ojciec bez chwili zastanowienia wyrzucił kobietę z posiadłości. Ta wychodząc szeptała złowieszczo coś pod nosem.
Kilka dni po tym wydarzeniu z ojcem zaczęło dziać się coś dziwnego, nawet nasze psy na widok swojego ukochanego właściciela dziwnie się zachowywały, tylko mały Pinki nie w pełni świadomy co go otacza i czym jest świat nie robił nic. Młody Baron zamilkł na chwilę, w jego oczach można było zobaczyć smutek i ból gdy wypowiadał każde następne słowo.
Wszystko w porządku? - zapytał Marshal.

Tak... tak w porządku na czym skończyłem? ach... ojciec.... ojciec był strasznie agresywny, jego spojrzenie często było rządne krwi i puste, w przeciągu tygodnia sam zjadł całego wieprza!... Moja matka była drobną kobietą, o nie najlepszym zdrowiu i jak zawsze na jesień leżała osłabiona w łóżku.. Aż nadszedł ten dzień, nie wiedząc czemu wiedziałem od rana że coś sie stanie. Pinki strasznie ujadał jako jedyny, inne psy były schowane w budach gdy chciały wyjść Pinki zaraz atakował.... to było dziwne bo przecież jeszcze 7 nocy temu ten sam pies nie wiedział co sie dzieje...  Słońce już skłaniało się ku zachodowi... w tym momencie zobaczyć można było wielki ból w na twarzy Surco. Lecz nikt nie ośmielił się mu przerwać, Wyglądałem , tężyzną fizyczną nie odróżniał się od swych nowych towarzyszy lecz wiedzieli oni z jego ojciec słynął z "sokolego oka" oraz niesamowitego fechtunku, wiedzieli że młody Surco zna wszystkie sztuczki ojca. Baron zaczął ponownie  w tym czasie... w jednej chwili.... zmieniło się całe moje życie... usłyszałem krzyk mej kochanej matki.. pobiegłem więc ile sił do jej sypialni, gdy byłem już w połowie schodów, krzyk nagle ucichł. Gdy wpadłem do sypialni zobaczyłem... zobaczyłem coś okropnego... Przepraszam was Panowie - przerwał i sięgnął po kufel zimnego piwa jednym który opróżnił jednym potężnym łykiem.  Nie życzę wam abyście i wy przeżyli taką chwilę jak ja wtedy, po wbiegnięciu do sypialni zobaczyłem zakrwawione łóżko a na nim nie oddychającą już matkę, nad nią pochylała się jakaś postać, na początku po szatach twierdziłem, że to ojciec lecz ta postać wydawała nieludzkie dźwięki, gdy się odwróciłem zobaczyłem twarz całą w krwi, wielkie szpony... w mgnieniu oka rzucił się na mnie... oszołomiony zdążyłem dobyć tylko miecza i sparować jego atak. Demon walczył zaciekle lecz w pewnym momencie nagle przestał jego oczy nagle zmieniły kolor z czarnych na zielone ujrzałem swojego ojca, błagał mnie abym go zabił... że to na pewno ta żebraczka rzuciła na niego urok... i abym ulżył jego cierpieniom i przebił go swoim mieczem.. po chwili wahania spełniłem jego prośbę i powiedziałem "przepraszam" na twarzy Ojca pojawił się uśmiech i podziękował... - Na Twarzy barona pojawiły się łzy, widać było właśnie jego przywiązanie do ojca oraz matki. Towarzyszu przysięgamy Ci z bratem iż znajdziemy tą wiedźmę i ją spalimy na stosie  - odpowiedział z pełną pewnością Marshal.  Na Twarzy barona pojawił się lekki uśmiech oraz błysk w oku.. Nie przyjacielu... ona jest moja! nad grobem rodziców przysięgałem, że znajdę tę wiedźmę i ją zabije... pomszczę ich.. 
Ależ oczywiście, więc będziemy Ci towarzyszyć do samego końca tak jak przysiągł mój brat- odpowiedział Nino oraz po chwili zwrócił sie do 4 towarzysza siedzącego przy stole.  A ty Santiago? idziesz z nami? Santiago przez całą tą opowieść siedział z kamienną miną jakby cała historia nie robiła na nim wrażenia, zimno odpowiedział Polowanie na wiedźmy mówisz? To może być ciekawe - tu pojawił się na jego twarzy szyderczy uśmiech tylko gdzie ich szukać? dodał po chwili. Przepraszam bardzo... Ktoś im przerwał. WONT MI STĄD! - krzyknął Santiago widząc brudnego zarośniętego mężczyznę w obdartych ciuchach. Jak śmiesz tu podchodzisz nie wiesz, że tu siedzi Hrabia?! W tym momencie przerwał mu Marshal, który widział, że nieznajomy przysłuchiwał się ich rozmowie od dłuższego czasu wraz z Elfem obok którego stał potężny, doskonale wykonany łuk.  Spokojnie Santiago... w czym możemy pomóc? Dziękuje Panie - odpowiedział nieznajomy poczym kontynuował   jeszcze raz przepraszam, że przeszkadzam, nazywam się Misio, wraz z mym przyjacielem Diego siedzimy stolik dalej i zaciekawiła nas wasza rozmowa na temat czarownic. Mój dom spłonął w niewyjaśniony sposób i to właśnie Diego mnie uratował, od tamtego czasu jesteśmy nierozłączni, i szukamy przyczyny pożaru. Tak się składa, że Diego jest wspaniałym zwiadowcą i ostatnio dowiedział się, że najdziwniejsze rzeczy oraz stwory dzieją się w Mordheim, chciałbym oferować wam naszą pomoc. Baron się odwrócił i dalej powoli mówił Zwiadowca....Pożar....Mordheim...Mordheim... Dobrze towarzyszu lecz ile będzie kosztować wasza pomoc? Misio niepewnie zaczął mówić Mój Cep wymaga naprawy.. on jest dla mnie teraz wszystkich gdybyście mogli..... Surco skinął głową oznajmiając ze się zgadza. Lecz jest problem - kontynuował Misio. Diego jest Elfem i chce 20 złotych koron tygodniowo za swoje usługi... CO!? - wrzasnął Santiago. Spokojnie stać mnie na to, a musimy mieć przewodnika, więc jutro z samego rana wyruszamy do Mordheim,a po drodzę wstąpimy do klasztoru po mego przyjaciela Brata Thuck'a. Postanowione a teraz musimy wypocząć, długa podróż przed nami. - Pewnie powiedział Baron von Surco.
